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Z  nad granicy Królestwa Polskiego 
22 Września 1884 r.

Przyjęcie cara przez publiczność tak 
\v W ilnie ja k  i w  W arszaw ie było pełne 
godności.* Ni-eokazywano mu nieprzyja
znych uczuć ale też nigdzie zgoła nie 
objawiano sympatji, na którą sobie nie

^D aw n ie j, gdy przyjeżdżał do naszej 
ziemi car, organizowano sztuczny zapał, 
spędzano tłum y ludzi i jak na komendę 
kazano im krzyczeć ura! Jeżeli me zgro
madzono chrześcijańskiej ludności, za
wsze zdołano spędzie gromady zydostwa, 
które okrzykami dawały pozor zadowo
lenia rządów, przez wszystkich po cichu
przeklinanych. m

Obecnie policja, z obawy zamachu na 
życie cara, niedopuszczała tłum nych ze
brań, kazała okna szczelnie pozamykać i 
nie patrzeć przez nie gdy car będzie prze- 
ie7 dżał W  ostrożnosciach /.as jirzesa- 
S  tak dalece, ze AleksSnde'r IIIC1 po 
nrzyieździe do W arszawy jadąc do cer
kwi pustemi ulicami, wyra'zd swoje 
z te^o powodu zdziwienie oberpolicmaj- 
s t r o w i .  Rozesłano więc w  m gnieniu oka 
policjantów na M iodow, i » *  J
któremi miał z c e r k w i  jechac do LaZ.e
nek z rozkazem cjo właścicieli domow, 

.ażeby okna pootwierali i ażeby wkazdem  
oknie ktoś patrzał. Rozkaz nie mog yo 
w z u p e łn o śc i wykonany, bo wielu bard 
mieszkańców, ażeby uniknąć «żykan p - 
licyinych i prześladowania w razie gdy y 
n i h S  rzucili na cara bomby dynam i
tow e, wyjechało z ” lia1̂ ta{v ,.rsżawv nje.

0  przyjezdne cara jlo ^  nawet z0. 
wolno było mowie. -
stałó zaaresztowanych za y >
w cukierniach głośno mow.l, o spo-

dziewanym dniu przyjazdu Aleksandra 
IIF ° . ;%**i

Na dworcu witały go• władze i depu- 
tacje. Z polskiej arystokracji byli tylko 
Ci, co posiadali tytuły i urzędy dworskie. 
Car wysłuchawszy przemówień rzekł: 
u iż  rucl jes t ,  iż  s ię zn ajduje pom iędzy  
n a m i .  »

Następnych dni, najwidoczniej z roz
kazu samego cara, nnjjffi było policji na 
u l i c a c h  i  r u c h  l u d n o ś c i  n i e  D y ł  p r z e z  n i ą  
taipowhny jak  w  dzień jego przyjazdu; 
tych, którzy carowej lub carowi poda
wali prośby nieareszlowano, jak  to kilku 
osobom zdarzyło się na początkach ich 
bytności w W arszawie, gdy chciały się 
zblizyć do cara, ażeby mu wręczyć 
prośby.

Gdy prócz tego car z carową pokazał 
się w  powozie bez eskorty, ludność za 
okazaną sobie ufność odpłaciła mu co
kolwiek większą serdecznością. Razu 
jednego, gdy w skutek zejścia się dwóch 
tram w ajów , car z carową był zmuszony 
wysiąść ze swego powozu i stanął na 
chodniku, otoczył go z uszanowaniem 
tłum  ludzi, ktoś zaś z tłumu zawołał: 
ii jesteś bezpieczny pośród nas, nic ci się 
złego N . Panie nie s tan ie ! »

Pomimo okazanego mu uszanowania 
i zapewnienia bezpieczeństwa jego oso
by, bo śmiało to powiedzieć można, iż 
cały naród postanowił czuwać, ażeby na 
polskiej ziemi zamach na jego osobę nie 
był w ykonany; pomimo dalej chęci oka
zania mu samą, iż tak powiem fizjonomią 
ogółu, iż prześladowanie narodowości 
polskiej, którem się odznaczają jego 
rządy, jest zupełnie niepotrzebne i szko
dliw e; pomimo wreszcie życzliwej go
ścinności, niepozbawionej wrodzonej 
Polakom serdeczności, — w zachowaniu 
się ludności niedostrzegliśiny nic zdro
żnego, żadnego służalstwa i wesołości.

Kto umiał patrzeć ten łatwo dostrzegł 
sm utek ogólny, iż nie własnego narodo

wego monarchę w ita lud polski, lecz 
monarchę obcego, który nie um ie być 
sprawiedliwym  i rządzi nie dła dobra 
Palaków lecz-na ich szkodę i zgubę.

Gar też zapewne nie w ym agał od nas 
entuzjazmu. W ie on, ile złego robią nam 
jego rządy. Jeżeli zaś tą-powagą i godno
ścią, w  której nie było groźby ' ale też nie 
było zaufania, nie zdołał- przekonać się 
o potrzebie zmiany ̂  dotychczasowego 
systemu rządzenia, —‘w  takim  razie pa
nowanie jego przejdzie jako przekleń
stwo, jak  przesżły już dwa panowania 
jego poprzedników, z których żaden nie 
zdobył się naw et na przywrócenie kon
stytucji i wojska polskiego, zaprowadzo
nych w skutek zobowiązań traktatu wie
deńskiego 1815 roku.

Bal u jenerał-gubernatora Ilurki miał 
piętno wojskowo-urzędnieze. Polaków i 
Polek było na nim mało. Językiem panu
jącym  na balu był francuzki i moskiew
ski, — przemawiano także po polsku.

Ze strony Murki i w  ogóle dostojni
ków carskich, widoczna była dążność 
niedopuszczania cara do Polaków. Nie- 
chcieli żadnego zbliżenia się dopuścić za
pewne z obawy, ażeby te uprzedzenia, 
jakie carowi wmówiono nfezniknęly i 
ażeby car przekonawszy się. sam że Po
lacy nie są tak strasznymi djabłami jak 
ich malują, niezmienił łupieżczych rzą
dów moskiewskich cżynowników na rzą. 
dy autonomiczne.

Bal zrobił zupełne fiasco jak  i wszy
stkie rozporządzenia władz moskiew
skich w Polsce. , ■ s

Z W arszaw y pojechał car nam anew ra 
do Modlina. Tam na W iśle wśród ben
galskich ogni popisywało się przed nim 
warszawskie towarzystwo wioślarskie 
wyścigami łódek. Był też car. w  history
cznej Jabłonnie u Potockich na śnia
daniu. BiWi

Z Modlina pojechał car do ulubionych 
przez-siebie Skierniewic i tu przyjmował
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cesarzy austrjackiego i niemieckiego 
z ich ministrami zagranicznymi.

Nad czem radzili i czy sprawa polska 
była także przedmiotem ich narady? 
Trudno jest wiedzieć.

Gazety moskiewskie i niemieckie odzna
czające się polakożerstwem przepowia
dają, iż skutkiem zjazdu trzech cesarzy, 
nastąpi ucisk polskiej narodowości w Ga
licji. Nam się niezdaje trafną ta przepo
wiednia, byłoby to bowiem ubliżeniem 
powagi Franciszka-Józefa, gdyby po
stronni monarchowie dyktowali mu spo
sób postępowania z własnymi podda
nymi, z których, że jest zadowolnionym, 
wypowiadał to wielokrotnie.

Jeżeli są pisma, które jak puszczyki 
wróżą dla nas złe z trójcesarskiego zja
zdu wróżby, — są i takie, które przepo
wiadają nam pewne ulgi.

R usk ij  Kurjer  nie ze zjazdu skiernie
wickiego, lecz z powodu przyjęcia cara 
w Polsce, a zwłaszcza z tego faktu, że 
się mu nic złego nie stało i że nie potrze
bował tak być pilnowanym jak w Mo
skwie, zdaje się przeczuwać zmianę do
tychczasowego sposobu rządzenia na 
lepszy, szanujący polską narodowość.

Czy poczciwe intencje Ruskiego K u 
rjer a. ziszczą się, — któż to odgadnie, 
rzecz jednak godna uwagi, że ani jedno 
pismo polskie nie wyraziło nadziei, ażeby 
pobyt cara Aleksandra III®0 wpłynął na 
ukrócenie złego, które nas tłoczy i poło
żył koniec wynaradawiającym rządom. 
Wszystkie przemawiały za przyjęciem 
cara spokojnem, pełnem powagi i go
dności, ale bez entuzjazmu, i przestrze
gały przed szaleństwem zamachu, żadne 
jednak niewypowiadało zdania, że takie 
przyjęcie wpłynie na polepszenie naszej 
doli. Jest to dowodem utraty wszelkiej 
ufności do Moskali, upadkiem wszelkiej 
nadziei, aby w związku z nimi było mo- 
żebnem znośftg, m odus vivendi.

Nieubolewamy nad takim stanem bez
nadziejności, z niego bowiem wypłynie 
usposobienie zaufania we własne siły, 
które podupadło po klęsce powstania 
1863 roku.

Im mniej spodziewamy się od obcych, 
tern większą mieć nadzieję będziemy we 
własne usiłowania.

Naród, który stara się i dąży do odzy
skania niepodległości, — na sobie tylko 
polegać powinienf Zadowolenie z obcycfv 
rząd ó w  jak w Galicji, bywa zawsze prze
szkodą do odzyskania niepodległości.

Nie martwi to nas wcale, że znikła 
wszelka nadzieja, ażeby carowie potrafili 
być królami polskimi, ażeby w ich imie
niu rządy sprawowane były rozumne, 
sprawiedliwe i dobru narodowemu sprzy
jające.

Powiedzmy to otwarcie, co wszyscy 
czujemy, że po tylu klęskach i przeby
tych nieszczęściach, nic dla dążeń niepo
dległości narodu polskiego nie byłoby tak 
niebozpiecznem jak uznanie jego praw 
ze strony rządu moskiewskiego i zado
wolenie Polaków pod władzą carów, 
wywołane przez rząd autonomiczny 
polski.

Losy narodu polskiego są w ręku Opa

trzności, wierzymy zaś w to mocno, iż 
Opatrzność będzie sprawiedliwą i narodu 
polskiego, liczącego przeszło 20 milionów 
nie da na zagładę. *

Przyszłość jest w ręku naszyttł, lecz 
chowajmy cnoty narodowe, pielęgnujmy 
miłość Ojczyzny i trwając w ciągłej pra
cy nad wzmocnieniem sił narodu moral- 
cych i materjalnych wierzmy, iż Bóg 
nam da możność do odzyskania wolnego 
i niepodległego bytu.

Były narody mniej liczne niż nasz i 
bez zasług dla ludzkości, które kilka wie
ków niewoli przetrwały w jarzmie rzą
dów równie silnych jak te, które nas 
gniotą a w naszym wieku odzyskały byt 
państwowy. Dla czegóżby dla nas tylko 
Polaków Opatrzność miała być nie ła
skawą.

Ufajmy jej i wierzmy, że da nam po
żądaną chwilę oswobodzenia.

U nas w Polsce tylko ludzie słabego 
ducha a więc i słabej wiary, wierzą w ła
skawość i w sprawiedliwość obcych mo
narchów nad niemi panujących. Jeżeli 
obecny pobyt cara w Polsce i zjazd ce
sarzy w Skierniewicach nauczy tych lu
dzi wierzyć w sprawiedliwość Boga, 
ufać tylko własnym siłom i całą nadzieję 
pokładać na mądrem ich użyciu nazwa
libyśmy pobyt wraz z zjazdem szczęśli
wym wypadkiem w naszej krwawej a 
męczeńskiej historji porozbiorowej!

P a ry t, 21 Września 1884.
S z a n o w ^  P*.iie W y d a w c o !

Od lat dziew iętnastu czytam regularnie a 
uw ażnie krakow ski dziennik * Czas *. Po
mimo niektórych usterek w jednostronnem  
ocenianiu i zbyt namiętnem krytykow aniu 
pow stania 1863 r ., -  które, bądź co bądź, 
wynikiem było desperackiego, jeżeli chce
cie, lecz niemniej głęboko uczciwego, i po
wiem naw et, nieuniknionego naówczas p a 
roksyzm u patriotycznego, broniłem przy 
każdej zręczności i o ile ze mnie być mogło 
ten dziennik od czynionych mu zarzutów  
niepatrjotycznego reakcjonizm u, au s tr ia 
ckiej poddańczości.i skrajnego epissjerskiego 
utilitaryzm u.

Obecnie, po przeczytaniu w  N-rze z 17®° 
W rześn ia , odpowiedzi Czasu na sensacyjnie 
groźny niby artykuł « Pester Lloydu  », 
w  kw estji polskiej, zniewolony jestem  przy
znać, żem się mylił fatalnie i że patrjotyzm  
Czasu, w yrzekający się Litwy i Rusi, gdyż 
w odpowiedzi powołanej zastrzega się j e 
dynie t co do poddania się rusyfikacji 
w Królestwie », rów na się rzeczywiście tym 
epissjerskim  organom  prassy francuzkiej, 
które dla miłego spokoju i giełdowych ge
szeftów, doradzają teraz wyrzeczenie się na 
zawsze Alzacji i Lotaryngii, byle utrzym ać 
protekcję i poparcie dla Rzeczypospolitej 
przez żelaznego kanclerza.

Zarzucano dotąd Czasowi że był organem 
Stańczyków . Niewidziałem w tem nic arcy- 
nagannego, albowiem stał na gruncie patrjo- 
tycznym, lubo z odmiennego nieco wycho
dził stanow iska. W ątp ię teraz iżby który bądź 
ze znanych Stańczyków krakow skich, prócz 
może autora rzeczonej odpowiedzi — jeżeli 
notabene je s t nim jeden  ze Stańczyków —• 
zechciał się z tą odpowiedzią solidaryzować, 
mianowicie w rzeczy przytoczonego pow y
żej niefortunnego zastrzeżenia.

Zechciej, Szanowny W ydaw co, zamieścić 
ten list w szpaltach K urj er a i przyjmij za
pewnienie uczuć szczerego poważania i ży
czliwości od praw dziw ego sługi.

O.-W. (Z.).

Mulheim nad Renem,
24 Września 1884 roku.

W  numerze 18lJm K ur jera Polskiego w Pa
ryżu, odczytaliśmy korespondencję « Z nad 
R enu», tyczącą się nowo-założonego Towa- 
rzgstwa Polskiego w Kolonii.

Szanowny korespondent źle poinformo
wany, popełnił kilka błędów odnośnie do 
młodzieży kształcącej się w  W yższej Szkole 
Tkackiej w M ulheim.

Pragniem y te błędy sprostow ać. Mamy 
nadzieję, że Szanowny Pan raczy tych kilka 
słów , w imię słuszności w swem piśmie za
m ieścić.

N ajpierw  musimy zw rócić pod innym 
adresem  tytuł inicjatorów założenia Towa
rzystwa Polskiego w Kolonii. Myśl ta po
w stała w  gronie Polaków zamieszkałych 
w Kolonii. Nam przypadło w udziale w pro
wadzenie owej myśli w życie i dalsze kie
row nictw o Tow arzystw a na zasadzie udzie
lonego przez ziomków zaufania.

Po dru'gie, z całą skrom nością w yznaje
my, że uniw ersyteckiego w ykształcenia nie 
posiadamy. Ukończyliśmy tylko średnie za
kłady naukowe (gimnazjum, Szkoła techni
czna) .

Z początkiem roku było trzech inżynierów 
Polaków , lecz ci opuścili Szkołę Tkacką 
przed datą założenia Tow arzystw a Polskiego.

Na zakończenie składamy Szanownemu 
korespondentow i podziękowanie za przepo
w iednię pięknego żniwa z naszej pracy i że 
żniwo to będzie ciężkiem i mozolnem.

W yparcie jednego obcokrajowca z fabryki 
na polskiej ziemi rów nać się może śm ier
telnej w alce. Kto jednak je s t żołnierzem i 
obywatelem ten walczyć m usi i — zwycięży.

Z głębokim szacunkiem
Młodzież polska w Mulheim.

N1EDRUROWANY W IERSZ

J U L IU S Z U  S Ł O W A C K IEG O
Pow stał naród wykonawca,
R ęka św iata i miecz zbawca 
Zatrząsł tw ierdzą i łańcuchem 
Serce rozgrzał — ruszył duchem.

Panie o którym na niebiosach słyszę, 
Gdzie słychać?grzm ot^ tońc7— albo gwiazd 

"* '  dzwonienie.
Panie w  którym  ja  naraz się uciszę 
Gdy padnę we łzach, tw arzą na kamienie.

Gdy noc głęboka w szystko uśpi i onlemi, 
Ja ku niebu podniósłszy ducha i słuchanie,
Z rękam i wzniesionemi na słońca spotkanie 
Lecę — bym był oświecon ogniami złotemi, 
Podem ną noc i sm utek, albo sen na ziemi.
A tam już gdzieś nad Polską świeci zorzy

pręga,
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I chłopek sw oje woły do pługa zaprzęga, 
Modli się. Ja się modlę z.nigmi i nad niemi. .?  
Tysiące gwiazd nademną na błękitach świeci, 
Czasem tą  w  którą oczy głęboko_utopię_ 
Zerwie się?i do Polski jak  anioł poleci — 
W tenczas w e mnie ta w iara co w  litewskim

chłopie,
Że modlitwa w  niebiosach tak ja k  anioł kogig? 
A czasem ziarno ducha wrzuci i zanieci. ?  ?

W iersz niniejszy który znalazłem prze
glądając dawniej rękopisy poety (1) przy 
końcu sporej książki (notatki), gdzie na po
czątku znajduje się część IIsa Króla Ducha, 
napisany prawdopodobnie w  czasie między 
rokiem 1846 a 1847, stanowi ja k  widzimy 
sam dla siebie odrębną całość, — O ,

W e w stępnym  czterowierszu który tu 
można uważać jako założenie (ty tu ł?  w ypo
wiedzianą je s t’stanowczo w iara poety w po
słannictwo dziejowe młodej Polski. P o d 
staw ą wiary tej je s t dalszy ciąg wiersza 
w  którym  poeta w  zgodnej a w szechstron
nej pracy narodu widzi Polskę w przededniu 
wielkich czynów.

Modli się nad nią i błogosławi. Tu, jak  i w  o- 
góle i w  całym Królu Duchu, myślą przew o
dnią Słowackiego było wykazać konieczność 
walki życiowej geniuszów jako  pomazań 
ców bożych, którzy z tej wyższej woli, 
spełniają myśl przeznaczenia całej ludzko
ści. Siebie jednakow oż staw ia tu wyjątkowo 
w położenie czuwającego i cierpiącego za 
w łasny naród. Nieulega wątpliwości że 
poeta pisząc Króla Ducha, którego myśli i 
czyny podniósł do znaczenia ogólnego, usu
nąw szy pracę na bok, rzucił mimowoli tło
czącą się do głow y m yśl, która dobitnie 
znamionuje, że geniusz jego  poczęty z uczu
cia miłości Ojczyzny, był przy niej zawsze 
i wszędzie.

J . H . R ych ter .

O D E Z W A  
Towarzystwa Robotników Polskich

w Londynie.

Bracia R odacy! Skutkiem  nieszczęść kra
jow ych, lub konieczności osobistej, zebrało 
się nas w  stolicy W . Brytanii kilkuset ziom
ków , synów jednej Ojczyzny, choć w ró 
żnych je j zrodzonych dzielnicach i różnemi 
przybyłych czasy . W  pośród obcych żyje
my tu i pracujem y — jak  możemy — każdy 
dla siebie i dla swoich najbliższych. Jednak
że obok tych potrzeb m aterjalnych nie tra 
cimy z uw agi potrzeby najw ażniejszej, m o
ralnej, jaka je s t łączność życia wspólna, 
wspólne zrozumienie się i zrozumienie 
wspólnych naszych interesów  i w arunków . 
Na tej zasadzie oparliśmy założenie naszego 
Stow arzyszenia. Ale brak środków  m ate
rjalnych nie pozwala nain rozwinąć działal
ność Stowarzyszenia do takiego stopnia 
w jakim  jedynie może ona w yw ierać i wy
wrzeć musi najlepsze skutki. Potrzeba nam 
wielu rzeczy, wiele zaspokoić inusiemy n ie 
zbędnych konieczności. N iniejszą więc ode-

(1( Rękopisy Słowackiego znajdują się w p rtecbo . 
**oiu w dyr. Biblioteki Ossolińskich we Lwowie,

zwą udajem y się do W as, Bracia Rodacy, 
Towarzysze i Przyjaciele, prosząc W as 
wszystkich ogólnie i każdego z osobna — by
ście czem komu wola i możność pośpieszyć 
zechcieli z pomocą. Chorym naszym i bez
robotnym należy się staranie najpierw sze — 
tych ratow ać je s t najświętszym naszym 
obowiązkiem. Ażeby zaś utrzymać i spotę
gować jedność naszą i łączność najściślej
szą, pragnęlibyśmy wzbogacić Stowarzysze
nie biblioteczką, czytelnią dziennikami, i t. p. 
W  tym celu przekonani jesteśm y, że niniej
sza odezwa znajdzie serca, otw arte umysły 
rozumiejące doniosłość zadania bratniego i 
chęci gotowe do złożenia choćby najm niej
szej ofiary na wspólne po trzeby ; spodzie
w ając się że głos nasz nie zostanie głosem 
wołającego na puszczy. Zostajemy z praw 
dziwym ćzacunkiem i z miłością szczerze i 
prawdziwie. W as kochający rodacy na 
obczyźnie.

W szelkie przesyłki upraszam y przesyłać 
pod adresem : « Polish Society », 115, Lucas 
Street, Commercial Road. London E .  E n 
gland.

ROZMAITOŚCI
Czytamy w Orędowniku :
Do Skierniew ic przybył w poniedziałek 

14 W rześnia najprzód cesarz austrjacki. 
Jadąc z Krakowa przez m iasta polskie, także 
przez Częstochowę, wszędzie wysiadyw ał na 
stacjach i rozm awiał z urzędnikami. Podzi
wiano jego  uprzejm ość. Po powitaniu go na 
dw orcu w Skierniewicach, przybył cesarz 
niemiecki z księciem  Bism arkiem . W szystko 
witało się bardzo serdeczRie.

Na zamek daw nych prym asów  polskich, 
bo Skierniew ice za polskich czasów do nich 
należały, zajechali cesarz niemiecki z caro 
w ą w  pierw szym , cesarz austrjacki z carem  
w  drugim  powozie. Za nimi podążyli wielcy 
książęta i m inistrow ie.

Dnia następnego odbyły się parada w oj
ska, pod dowództwem Hurki, przedstaw ie
nie teatralne i bal.

Teatr odbył się na sali dw orca kolejo
w ego. Zaproszono 150 osób, które w części 
dopiero z W arszaw y przybyły. Na scenie 
przedstaw iono tylko balet. Baletnice pol
skie tak wybornie odtańczyły m azura, że im 
naw et sam ks. Bismark przyklaskiw ał. Obok 
cara siedziała księżna Roztw orow ska z domu 
Potocka. Cesarz W ilhelm  rozm awiał dość 
długo z panią Górską, którą już dawniej 
poznał na dworze rosyjskim . Pani Górska, 
jako  Polka pełna grzeczności, ofiarowała 
sędziwemu cesarzowi bukiet z modraczków, 
które, ja k  wiadomo, cesarz bardzo lubi.

W  środę rano wyjechał z Skierniewic 
najprzód cesarz W ilhelm  i to już  o 8-ej 
rano. W  powrocie przyjm ow ały go tłumy 
ludzi na dworcach w Bydgoszczy i w Pile. 
Po nim zaraz opuścił Skierniewice cesarz 
austrjacki.

Nad czem tam radzono? — każdy pyta. 
Trudno prorokować, sądzimy jednak , że po
rozumiano się tam nietylko co do utrzym a
nia pokoju na dalsze lata między Niemcami,

Rossją i A ustrją, ale także co do ratow ania 
zagrożonych tronów . O socjalistach, nihili- 
stach i anarchistach, którzy chcą trony po
wywracać, z pewnością była mowa.

Donoszą już, że Polacy w  Królestwie 
mają otrzymać jakieś ulgi. Jak ie?  nie wia
domo. Głoszą jednak, że w szyscy trzej mo
narchowie uznali, iż Polski nie można terat 
przywrócić, można w ięc dać Polakom nieco 
swobody. Że Polacy skutkiem  tego zaraz 
rew olucji nie zrobią, najlepszym dowodem 
G alicja. Tam mają Polacy praw ie wszystkie 
praw a, jak  gdyby mieli swego króla, i cóż, 
oto garną się szczerze do cesarza i są  jego 
domu prawdziwym i stróżami. Coby Rossja 
na tem straciła, gdyby zluźnila kajdany na
rodowi polskiem u nałożone?

W  każdym razie trony zyskałyby na tem, 
gdyby Polaków  mniej drażniły, bo Polacy 
nie popieraliby socjalistów , ani nihilistów. 
Trudno zaś żądać, żeby socjalizm w  masach 
ludu nie robił postępów, gdy lud widzi i 
czuje, jak  z góry pracują nad jego  zni
szczeniem.

Czas krakow ski pisze, że car powinien 
usunąć z Polski najprzód tych urzędników 
Moskali, ja k  np. Apuchtina, którzy myślą 
tylko o zmoskwiczeniu ludu i ciągle ten lud 
drażnią. Dalej wyraża Czas nadzieję, że gdy 
car zrobi pew ne ustępstw a dla Polaków, 
w tedy i rząd pruski będzie dla nas łago
dniejszy.

W  to my w iary nie mamy. W  zaborze 
pruskim  nie ustanie dążność do niemczenia 
i rugow ania żywiołu polskiego, tylko środki 
mogą być raz ostrzejsze, drugi raz łago
dniejsze, ale cel pozostanie ten sam u Niem
ców, którzy będą sobie pow tarza li: dobrze 
nam z naszymi Polakami, ale będzie jeszcze 
lepiej bez n ic h !

Niemiec nie odstąpi od sw ej polityki i nas 
tylko własna siła ratow ać może.

O pożegnaniu się trzech cesarzów w Skier
niewicach p is z ą :

Skierniewice, 17 Września. — Odjazd go
ści niemieckich nastąpił punktualnie o go 
dzinie 8-ej rano. W spaniała  św ita zebrała 
się na peronie, podczas gdy monarchowie 
serdecznie żegnali się w  rozległych lokalach 
dworca. Na pięć minut przed odejściem  po
ciągu pojawili się na peronie. Cesarz W il
helm prowadził pod rękę carową, cesarz 
austrjacki wielką ks. Marją Paw łów nę. Da
lej postępow ał car A leksander z wielkiemi 
kniaziami, z których w. ks. Michał Mikoła- 
jew icz z dwoma synami i jenerałem  Ryohte- 
rem  udaje się nad Ren na m anewry. Żegna
jąc  się powtórnie, cesarz W ilhelm  pocałował 
naprzód carową w usta, następnie dw a razy 
w rękę . Oczy sędziwego m onarchy były od 
łez w ilgotne, a carow a była także widocznie 
wzruszoną. Następnie cesarz W ilhelm  poca
łował wielką księżnę w  rękę, uściskał i uca
łował trzykrotnie cesarza Franciszka-Józefa, 
cara i w ielkich książąt, poczem otoczony 
półkolem, podziękował świcie m oskiew skiej
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i austrjackiej za serdeczne przyjęcie. W siad ł
szy: do w agonu, przystąpił cesarz W ilhelm  
do okna, salutując, i w  tej postaw ie pozo
stał, aż pociąg peron opuścił. Carowa, obaj 
cesarze -i wielcy książęta ręką zasyłali poże
gnanie. Świta głęboko się sk ło n iła ; kiedy 
pociąg ruszył towarzyszyło temu czterykro- 
toe gromkie « hurra! » Cesarz austrjacki 
każdemu z panów św ity niemieckiej na ży
czliwe pożegnanie podał rękę. W ychodząc 
z peronu, prow adził cesarz Franciszek- 
Józef carową pod rękę.

• Skleimiówice, 17 Września. — O godzinie 
10-ej opiiśfcił także cesarz austrjacki S k ier
niewice. t a  sama św ita, która odprow a
dzała cesarza W ilhelm a, zebrała się także 
na peronie. Po serdecznem  pożegnaniu 
w  salonach dw orca kolejowego, cesarz 
austrjacki w  uniformie m oskiewskim  w y
szedł na peron, prow adząc carową pod rękę, 
car prowadził pod rękę wielką ks. Marję 
P aw łów nę, za nim postępow ali wielcy ksią
żęta W łodzim ierz i M ikołaj. Car i wielcy 
książęta byli ubrani w  auslrjackie uniformy. 
Cesarz F ranciszek-Józef pocałował carow ą 
w  rękę, która podała mu usta do pocałow a
nia. Następnie pocałował w  rękę wielką 
księżnę Marję Paw łów nę, a objąw szy cara, 
ucałow ał go trzy razy, ściskając go se rd e
cznie za ręce i dziękując w  gorących wyra- 
razach za piękne przyjęcie. Potem uściskał 
cesarz i dw ukrotnie ucałow ał wielkich ksią
żąt, ścisnął z podziękowaniem za rękę dy- 
w izjonera Daudeville'a i kom endanta pułko
w ego jenerała  Paniutynu i w yraził podzię
kow anie wszystkim  obecnym, którzy salu
tow ali, ozdobieni w nadane im austrjackie 
dekoracje.

Kalnoky tymczasem uściskiem  ręki poże
gnał Giersa i Łabanowa, przyozdobionych 
w  ordery Szczepana. Podczas, gdy cesarz 
w siadał do w agonu, car podał rękę Kalno- 
kyem u. Cesarz F ranciszek-Józef do odja
zdu pożośtał ifn platformie, a gdy pociąg 
ruszył salutow ał — dziękując głośno jeszcze' 
raz carstw u za przyjęcie. Równocześnie 
obecni pięć razy wznieśli okrzyk: H urra! 
W ittgenstein , Puszkin i Benkendorf tow a
rzyszą cesarzowi do Granicy. K aulbaszaśdo 
W iednia.

Kiedy pociąg zginął z oczu, carow a przy
puściła do pocałowania ręki wielu obecnych, 
między niemi G iersa, Łobanowa, Hurkę i 
W aunow skiego. Tego ostatniego zapytała o 
zdrow ie. P rzy  tej sposobności carowa oka
zała w całej pełni uczynność i gracją. Po 
pięciu minutach carowa elegancko i z go 
dnością kłaniając się na wszystkie strony, 
opuściła peron, za nią car, w ielka księżna 
i w ielcy książęta.

Na tern zakończył się uroczysty zjazd 
w  Skierniew icach, który zajmie sw o iem iej
sce W-hisjtorjh- Carstwo i wielcy książęta 
pozostaną jeszcze kilka dni na polowaniu.

Na odjezdnem carow a rozesłała do wszy'- 
stkich zakładów naukow ych, które zw ie

dziła, oraz do instytutu głuchoniem ych po 
parę set funtów cukru do rozdania uczącym 
się, w szpitalu Dzieciątka Jezus na szpital 
dał car 5,000 rubli.

Jak obecni odwiedzinom carskim  w  insty
tucie głuchoniemych opowiadają — car zapy
tać się miał Apuchtina: «t Ty znajesz po pol
sku ? » A gdy Apuchtin odpowiedział, że 
nie, w ięc car biorąc jakąś książeczkę pol
ską do ręki, rzekł: « N o ! eto chudo, ty  ne 
znaj esz po polsku, a ja  czytaju ! » i mówiąc to, 
przeczytał po polsku parę w ierszy.

Na takie dictum p. Apuchtinowi, ja k  m ó
wią, zrobić się miało niedobrze, bo car dał 
mu uczuć, że inny w ietrzyk powiewać za
czyna, i w  ogóle z całego postępowania car
stw a, jako też i ich otoczenia widać, że na
stąpi jakaś zmiana, i że car chce się zbliżyć 
niejako do Polaków, a na myśl tę w pada
my, nietyiko sądząc z objaw ów  chęci nada
nia sobie popularności, lecz i z artykułu 
« Now. Wrem. », w którym jasno i wyraźnie 
ten dziennik p isz e :

« W  takich stosunkach, w  jakich przez 
ciąg lat dwudziestu żyli Moskale z Polaka
mi, niepodobna ani jednym , ani drugim  żyć 
dłużej, i ktokolwiek zrobi krok pierw szy do 
zakończenia tych niesnasek i zmiany stanu 
rzeczy, odda nie małą przysługę dobru na
rodów i pokojowi ich pom yślność na przy
szłość. »

Tak pisze dziennik w rogi dotąd Polakom, 
zachęca do zgody i « pom ierenia».

★
*  *

> •’*

K orespondent pisujący z Manitowoe do 
Z gody  daje dość jasny  obraz tam tejszej pol
skiej parafii.

Manitowoe położone je s t w  am erykańskim  
stanie Wisconsin, w tym samym, w  którym 
miasto Milwaukee, liczące bardzo wielu P o 
laków, położone je s t nad brzegiem  jeziora 
Michingan.

Gmina czyli parafia polska w Manitowoe, 
wzmogła się na siłach o tyle, że już  posiada 
w łasnego duszpasterza w  osobie księdza Ju  
Ijana Dutkiewicza.

K orespondent chwali wielce ks. Dutkie
wicza, za jego  bowiem staraniem  szkoła 
polska ulepszoną została. Parafia utrzymuje 
w niej rzeczywistego egzam inowanego nau
czyciela, Dzieci więc polskie kształcą się 
nietyiko w  tam tejszym  krajow ym  to je s t 
angielskim  języku, lecz i w  języku polskim. 
Rodzice podali sobie dłonie, aby dzieci do
brze wychować i bronić je  od am erykań
skiego zepsucia i oil zagłady w nich naro
dowości polskiej. Chwała Bogu, bo będąc 
pomiędzy obcymi, nie można być nigdy 
zanadto gorliw ym  o język polski, ani też 
dość troskliwym  o zachowanie narodowości 
polskiej w  dzieciach polskich, chowających 
się pomiędzy obcymi.

P ierw szym  to waszym  rodzice obowiąz 
kiem, je s t  staranie się, aby dzieci wasze 
były cnotliwe, kochały Boga i Polskę i aby 
mówiły w domu, w kościele, w szkole, przy 
zabawie i wszędzie, tą piękną, wspaniałą 
polską mową, nad którą piękniejszej niema 
na ziemi.

K s. Dutkiewicz, który ma tę zasługę, że 
się przyczynił do tego, iż w szkole którą 
Polacy w Manitowoe ufundowali, uczą 
dzieci po polsku, w płynął także w sposób

dodatni na rozwinięcie zmysłu tow arzyskie
g o  p'omiędzy swoimi parafianami. Za jego 
tó -bowiem staraniem  sformowały się aż 
cztery tow arzystw a polskie w  Manitowoe.

Są one przeważnie religijnego . charak
teru, lecz nie są pozbawione w artości naro
dow ej, zwłaszcza, że każde tow arzystw o 
w pływ a na rozwinięcie pomiędzy swoimi 

■ członkami ducha braterstw a i jedności, jako 
też na- rozwinięcie pomiędzy nimi zmysłu 
porządku, ładu i zdolności organizacyjnych.

W spom niane tow arzystw a są : Towarzy
stwo Bractwa Różańca Świętego ; Towarzy
stwo Młodzieńczo Świętego Stanisław Kostki; 
Towarzystwo Panien Św . Cecylji, które pod 
kierownictwem  nauczyciela i organisty w y
konuje śpiewy chóralne w polskim kościele, 
i w reszcie Towarzystwo B raci W zajemnej 
Pomocy pod opieką św . Józefa.

Tak więc zacny i czcigodny ks. Dutkie
wicz, j>od hasłem  Bóg i Polska, religia i 
naród działając, nieżałuje pracy, ażeby pa
rafia polska w Manitowoe stanęła na rów ni 
z innemi- Większemi parafiami polskiemi 
w Ameryce północnej i żeby w niej pano
wał pokój, zgoda i miłość w zajem na.

Piękną tę sw ą czynność ks. Dutkiewicz 
ukoronuje, jeżeli przystąpi z swą parafią i 
wszystkiem i w  niej bractw am i i tow arzy
stw am i do Związku Narodowego Polskiego 
w  Ameryce.

Rada jaką  mu z za Oceanu przesyłam y 
je s t radą doświadczenia i braterskiej mi
łości. r

*
*  *

Na fundusz żelazny teatru polskiego w P o
znaniu zebrała dotąd redakcja Dziennika 
Poznańskiego blisko 80,000 marek i dono
sząc o tern, wzywa w  gorących słowach 
publiczność do dalszych składek, summa 
bowiem zebrana nie w ystarcza na zabezpie
czenie trwałości sceny.

Snać ochota do daw ania składek zm niej
szyła się, bo gdy jeszcze w  roku zeszłym 
liczyła redakcja składki na tysiące m arek 
miesięcznie, dziś wynoszą one zaledwie 
kilkaset marek na miesiąc.

Ci, którzy nieustali w  zaopatryw aniu ż e 
laznego funduszu poznańskiego teatru, jak  
i sama redakcja Dziennika Poznańskiego, 
która składki Wciąż zbiera i zachęca do nich, 
dobrze sięzasługn ją  spraw ie narodow ej.

Dlaczego jednak sama tylko redakcja 
Dzięnniką Poznańskiego zajm uje się tą spra
wą1, dla czego inne dzienniki nie otw orzą 
stałego działu składek na teatr poznański ?

Ośmdziesiąt tysięcy zebranych przez jeden 
tylko dziennik i to w  jednej tylko prowincji, 
bardzo obarczonej rządowymi podatkam i i 
różnemi składkam i na cele patrjotyczne, 
dobroczynne, kościelne i ośw iaty narodow ej, 
je s t  summą niemałą, chlubnie świadczącą
0 patrjotyzm ie i ofiarności W ielkopolan
1 W ielkopolanek.

Gdybyśmy się nauczyli solidarnie popie
rać każde narodowe przedsiębiorstw o dobro 
publiczne m ające na celu, przez kogokol
wiek byle dającego rękojm ię uczciwości 
podjęte, — innym byłby rozwój narodowych 
instytucji, narodowej zamożności i narodo
wej ośw iaty.

Spraw a teatru poznańskiego nie je s t w y
łącznie spraw ą W ielkopolski, nie samych 
tylko Poznańczyków ona obchodzi, lecz jest 
spraw ą całego kraju , w szystkich Polaków 
zajm uje jako  obowiązek narodow y, wszy- 
sLkie też polskie dzienniki powinny na wzór 
Dziennika Poznańskiego z równąż gorliw o
ścią popierać spraw ę zebrania dostatecznego 
funduszu żelaznego na teatr polski w  Po
znaniu.
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Naszego pisemka em igracyjnego szczupły 
je s t zakres działania. Lecz wiele ten czyni, 
co czyni w edług możności. Nie wiele zbie
rzemy, ale i ten grosz jak i zbierzemy, przy
da się w  ogólnej skarbonie.

Ogłaszamy dw a stałe działy składek w na- 
szem piśm ie.

P ierw szy dział składek na fundusz żela
zny  przeznaczony nu  utrzymanie i  zachowa
nie grobów polskich na em igracji; drugi 
dział składek na fundusz żelazny dla teatru 
poznańskiego.

Prosim y o g ro sz e !
Kto co da — będzie wdzięcznem  sercem 

przyjęte i zapisane w  książce pam iątek.
Prosim y o g ro sz e !

Am erykańskie miasto Chicago ma tak zna
czn i ludność polską, iż niew ystarczają już  
tej ludności trzy istniejące kościoły. Nieda
w no'w ięc ża staraniem i w  skutek zabiegów 
proboszcza parafii polskiej św . Stanisław a 
Kostki, zebrana składka obróconą została na 
budowę kaplicy polskiej na North Side i 
na budow ę'przy tej kaplicy wielkiej polskiej 
szkoły, w  której w ygodnie kilkaset dzieci 
pomieścić się może.

Polacy zrozumieli, ja k  pisze korespondent 
z Chicago do m ilw aukow skiej Z gody , że 
aby uniknąć zdemoralizowania, w ynarodo
wienia i zapomnienia w iary swoich ojców, 
jedynym  środkiem je s t wychować w Szkole 
Polskiej młode pokolenie pod przew odnic
twem  księży i sióstr naszych.

Byle tylko księża i siostry starali się, aby 
nauki w  polskim języku były wykładane i 
aby dzieci pomiędzy sobą mówiły po polsku. 
Gdy narodowość polska zostanie u tw ier
dzona w tych młodych sercach, w tedy nie- 
zapomną one Boga i dobrych obyczajów.

Polacy, po większej częścią włościanie 
przebyw ający za oceanem, są wielce ofiarni 
i na szkoły i kościoły polskie nie żałują g ro 
sza. Jeżeli więc w tych szkołach i kościołach 
nie będzie miała bezpiecznego przytułku 
narodowość nasza, w ina to będzie księży, 
w ina to będzie Felicjanek, których za ocean 
do polskich dziatek sprowadzono i tych 
w szystkich, co się podjęli obowiązku nau
czycielskiego a spełniają go źle lub lada- 
jako.

P rzy  szkole i świeżo wzniesionej kaplicy 
św . Józefata, ma wkrótce stanąć obszerna 
świątynia pod wezwaniem tegoż świętego 
biskupa tak okrutnie zamordowanego przez 
schizmatyków z poduszczenia Moskwy.

Pośw ięcenie kaplicy odbyło się 22 Maja 
roku bieżącego w dzień W niebow stąpienia 
Pańsk iego . Obrządku poświęcenia dokonał 
ksiądz Fechan, arcybiskup chicagoski w as- 
systencji licznego duchow ieństw a i w  o b e
cności polskich tow arzystw , w ystępujących 
okazale ze swojem i narodowem i chorąg
wiami.

Mszę świętą celebrował ksiądz Zwiardow- 
ski. Nabożeństwu dodawał uroczystej po
w agi piękny chór śpiew aków  z parafii 
sw . S tanisław a.

Kazanie miał ksiądz Radziejewski z South 
Chicago (południowej częąci Chicago). Mó
w ił dobrze i pięknie nietylko o żywocie 
świętego Jozefa ta lecz i o obowiązkach P o 
laków, których los zagnał do Stanów  Z je
dnoczonych. Zachęcał, aby nietylko działali 
Ola własnego dobra, lecz i dla dobra całego 
bpołeczenstwa polskiego. Dobro to w Am e
ryce wym aga, ażeby w szyscy Polacy po je
dynczo lub grupam i, w tow arzystw ach, 
P d sk '^ P °Wal* ^^rodow ego Związku

Utworzą tym sposobem jedno, potężne

narodowe ciało, z w łasnym  rządem i z w ła
snym praw odaw stw em .

Oby zrozumieli w ażność w ielką tego 
Zw iązku!

Jedyny, jak i mamy na polskiej ziemi w ię
cej uczęszczany zakład kąpieli morskich, 
znajduje się nad brzegiem  Bałtyku pod 
Gdańskiem, we wsi Sobótce (Goppotach).

Okolica prześliczna. Lud jaki ją  zam ie
szkuje są to Kaszuby, odznaczający się pol
skim patrjotyzm em .

Do kąpieli morskich w  Sobótce, udaje się 
wiele osób z W arszaw y, z P russ Zachodnich 
i z W ielkopolski. Należałoby atoli Sobótkę 
w ybrać zamiast nudnej Ostendy za jesienną 
rezydencją i miejsce do m orskich kąpieli i 
postarać się, ażeby hotele, restauracje, cu
kiernie, kawiarnie, w szystkie niezbędne tam 
tego rodzaju przedsiębiorstw a były w ręku 
polskim a nie niemieckim. Swój bowiem 
tylko przem ysł i handel nam w spierać, o 
wzbogacenie się tylko sw oith  przem ysłow 
ców starać się mamy obowiązek i powin
ność,

W  tym roku baw iła w  Sobótce pani Sem- 
brich-Kochańska i z koncertu, jakim  uprzy
jem niła gościom kąpielowym pobyt nad pol
skim Bałtykiem, część dochodu 200 marek 
przesłała w Sierpniu r. b. wraz z listem  pa- 
trjotycznej treści na ręce wielce szanow ne
go., m ajora Szulczewskiego do Londynu, 
przeznaczając wymienioną summę na w spar
cie naszych w eteranów  z 1831 r. przebywa
jących w Anglii i cierpiących na starość i 
niedostatek.

P iękny to przykład,
Artyści nasi, czy to śpiewacy czy muzycy, 

nieodznaczali się dotąd wielką dla narodu 
ofiarnością. Były pomiędzy nimi szlachetne 
w yjątki, ogół jednak artystów  nie miał du
cha pośw ięcenia.

Dbać o potrzeby rozliczne narodu, w spie
rać każdą instytucję polską i szkoły narodo
we, — wszakże to św ięty obowiązek dla 
każdego Polaka i Polki.

Talent i sztuka nieuw alniają od tego obo
wiązku !

Niechże nasi artyści i artystki niezapom i- 
nają, że jak  poeci wysoko w szacunku n a 
rodu stanęli dla tego, że byli patrjotam i 
ofiarnymi, tak i śpiewacy, śpiewaczki, m u
zykanci i m uzykantki, tylko czynami patrjo  
tyzmu i ofiary narodowej, staną się tak sza
cownymi jak  poeci.

Panna Reszke dala piękny przykład. Cie
szy nas, że i pani Sembrich-Kochańska po
śpiesza za nią.

Pani Sembrich-Kochańska rodem z Galicji 
je s t dzisiaj śpiewaczką pierw szorzędną, — 
ryw alizuje z Patti.

Piękna, pełna wdzięków, ma tę wyższość 
nad Patti, że gra na skrzypcach i na forte
pianie z niezrównanem m istrzow stw em .

Ofiarność dla spraw y narodow ej postawi, 
ją  jeszcze wyżej nad w spółzaw odniczką 
w śp iew ie !

*  *

Z W ołynia donoszą do Czasu o nowych a 
groźnych rozruchach antisem ickich. W  D ą
browie, m ajętności h r. P latera, pospólstwo 
rzuciło się na żydów. Napad ten nie skoń
czył się jak  zwykle rabunkiem  tylko, sie
dmiu bowiem starozakonnych na śmierć 
ubito a kilkunastu ciężko poraniono. Z poza 
Dniepru piszą z W ołynia do Czasu,—  idzie 
do nas burza ruchów  ludow ych ; tam w gu
berniach pułtaw skiej i chersońskiej zabu
rzenia się w zm agają. Zaczyna się jak  przed 
dwoma laty, od żydów, — ale, gdzie się ta

burza zatrzyma, kogo oszczędzi? Ludzie 
najmniej pochopni do obaw, teraz w 
objawów wzm agających się dzikości ludu, 
oddają się najsm utniejszym  przew idyw a
niom.

To źle, — obawy i sm utne przew idyw a
nia odbierają ducha i energią, która właśnie 
w tedy je s t najpotrzebniejszą, gdy niebez
pieczeństwo nadejdzie.

Nam się zdaje, że burza ludowych ruchów  
nieprędko nadciągnie, jeżeli zaś-pojawi się, 
to groźną będzie nie tyle dla nas, ile dla ca
ratu.

My rozbitkowie, — nie mam y czego się 
obawiać, bośmy wszystko stracili, a burza 
w yrzuca czasami szczątki rozbitych okrę
tów  !

* »w« en

W edług  ugody rządu^ moskiewskiego 
z A ustro -W ęgram i, w arszaw skie władze 
sądowe i prokuratorja m ają się na przy
szłość porozumiewać bezpośzednio z ok rę
gami sądowymi, krakow skim  i lwowskim, 
we wszystkich spraw ach cywilnych i kar
nych.

*
*  *

Z W arszaw y otrzym uje krakow ska Re
forma  następującą w iadom ość:

Dnia 9 b . m. pocztą m iejską, pod adre
sem m inistra Tołstoja nadeszła do cara ode
zwa po m oskiew sku drukowana, w  której 
« lspolnitelnyj Komitet » zawiadamia go, że 
w Królestwie Polskiem nic go złego nie 
czeka; że ze w zględu na następstw a, jak ie - 
by mogły spotkać już  i tak srodze prześla
dowany naród polski, komitet wstrzym ał 
w ykonanie w yroku, że jednak  wyrok ten 
(num er i data) spełniony zostanie, jeżeli słu
sznym żądaniom narodu moskiewskiego 
objawionym  w odezwie (num er i data) za- 
dosyć się nie stanie. Podpis « lspolnitelnyj 
K om ite t» i pieczęć.

List ten Tołstoj doręczył jenerałow i B ro
kowi,’ szefowi żandarm ów, który wezwał 
zaraz podwładnych i nakazał przezorne, ale 
nadzwyczaj energiczne śledztwo. W* p ierw 
szym rzędzie przeprowadzono rew izją we 
w szystkich drukarniach rządowych, celem 
porów nania użytych czcionek, co naturalnie 
żadnego nie odniosło skutku.

*
*  *

Z W ilna  dochodzi pryw atna wiadomość, 
że obóz pułku saratow skiego pod W ilnem  
zgorzał w skutek eksplozji prochu. W ielu 
oficerów i żołnierzy jest rannych. Proch był 
podłożony minami. Aresztowano trzech lu 
dzi, bo się domyślają, że to spraw ka nihi- 
listów .

*  •/ 

*  *

W  guberniach saratow skiej i kazańskiej 
w  głębi Rossji spadły w tych dniach śniegi, 
a w gubernii orenburskiej z śniegam i przy
szły takie mrozy, że wiele sprzętów  na po
lach zniszczało.

*
*  ♦

Goniec Wielkopolski p isze :
« Tabliczki na rogach ulic, na których 

istniały dotąd obok niem ieckiego i polskie 
napisy, zdjęto obecnie i zastąpią je  tablicz
kami z niemieckimi tylko napisami. Z tej 
okazji pisze Dziennik Poznański, « że ode
brano Poznaniowi nawet zew nętrzny pozór 
m iasta zamieszkałego w przeważnej części 
przez Polaków .

Nam się zdaje, że na to jest rada. O ta-
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bliczki narożne na kamienicach nietroszczmy 
,§ię wcale. Niech za to każdy z właścicieli 
Polaków przybije na swoim domu polski 
napis ulicy, a zyska przez to miasto, że bę
dzie miało lepszy w ygląd i sam właściciel, 
gdyż będzie można łatw iej znaleźć jego  ka
mienicę.

Rada Gońca Wielkopolskiego bardzo roz
sądna.

W szyscy właściciele domów Polacy, po
winni tę radę wykonać.

Owe polskie napisy będą zarazem p ro 
testem przeciwko barbarzyństw u pruskiem u, 
które postępuje na sposób chiński i pokre
wny mu moskiewski, gw ałtem  bowiem 
także usuw a wszystko, co służy ku w ygo
dzie mieszkańców i co przypomina ich by
tność na sw ojej ojcow iźnie!

*

*  *

Donoszą nam z Londynu o śmierci jednego 
z nielicznych weteranów powstania L istopa
dowego, jacy  w Anglii zamieszkują.

Leon Buczyński, um arł 8 Lipca 1884 imku 
w  Londynie, gdzie przez długie lata sp ra
wował obowiązki urzędnika przy kolei że
laznej. Pracow ity i zdolny, posiadał zaufanie 
swoich zwierzchników i przyjaźń towarzyszy 
służby.

Tę przyjaźń posiadał i w szeregach naro
dowych, gdy przejęty ważnością obowiązku 
Polaka, stanął pod sztandarem  pow stającej 
Polski w  1830 r.

Spełnił co do niego należało, walczył b o 
wiem mężnie a wyszedłszy na tułactw o, aby 
nie być zmuszonym nawet pozornie do uzna
wania praw  najezdnika — uczoiwem życiem 
jednał szacunek imieniowi polskiemu.

Po śmierci Buczyńskiego pozostała je 
szcze w Anglii, w Szkocji i w  Irlandji trzy
dziestu w eteranów  z 1831 roku, potrzebu
jących z pow odu sędziwego wieku opieki 
i pomocy.

« «
Korespondent w arszaw ski do Gazety N a

rodowej doniósł już dość dawno o nowem 
w dzierstw ie administracj i moskiewskiej w za
kres władzy duchownej, zupełnie do tejże 
adm inistracji nienależący. Gubernator Kali
ski Daragan wydał bowiem rozporządzenie, 
które przesłał biskupowi kaliskiemu czci
godnem u księdzu Bereśniewiczowi, w zbra
niające najsurow iej duchow ieństw u kato
lickiem u mięszać się do spraw  sam o
rządu gm innego, w daw ać się w  spraw y 
szkółek ludowych i w  ogóle zabronił mu 
w yw ierać jakikolw iek wpływ  na ludność 
w iejską.

Trudno nam przypuścić,, ażeby takiej wagi 
rozporządzenie wyszło od samego guberna
tora, zwłaszcza, że ono je s t przeciw ne usta
wie o szkołach w iejskich i przeciwne p rze
pisom wydanym  przez m inistra ośw iaty. 
Przypuszczam y więc, że to obecny m inister 
spraw w ew nętrznych znany z ciągłego 
eksperym entow ania zasad najdzikszego de
spotyzmu, Tołstoj, rozkazał w  sekretnym  
okólniku w szystkim  gubernatorom  starać 
się o usunięcie w pływ u duchow ieństw a ka
tolickiego na spraw y w iejskie. ,

Rozporządzenie to je s t illuslracj.r obja- 
śniającą dobrą wolę rządu m oskiewskiego 
przy zawieraniu układu z Rzym em . Jaw nie 
przyrzeka car kościołowi katolickiemu w ol
ność, — tajemnie jeg o  m inister ogranicza 
kościół w prawowitem  jego działaniu.

Niedorzeczność jednak tego rozporządze
nia je s t tak bijącą w oczy, iż trudno przy
puścić, aby ono miało jakikolw iek skutek. 
Dopóki bowiem istnieje kościół a w  nim 
ambona i konfessjonał, dopóty niema siły,

któraby księdza pow strzym ać mogła od 
wpływ u na ludność w iejską.

Ksiądz w wykonaniu swego apostolskiego 
obowiązku nie może być przez żadną polity
czną czy w ojskow ą władzę pow strzym any. 
Chociażby miał pójść na męczeństwo musi 
nauczać lud powierzony jego  pieczy praw d 
bożych i moralności.

Słyszeliśmy, lecz nie mogliśmy tej w ie
ści sprawdzić, że biskup Bereśniewicz za
kom unikował to gubernatorskie rozporzą
dzenie parafialnemu duchow ieństw u bez ża 
dnych komentarzy.

Może to bardzo dyplomatyczne postąpie
nie, — nam by się jednak wydawało, że bi
skupa obowiązkiem było powiedzieć niższe
mu klerowi, że rozporządzenie gubernatora 
nie może i nie powinno tak być zrozumia- 
nem, jakoby ono dążyło do ograniczenia dusz 
pasterzy w sprawowaniu ich boskiego urzę
du, do którego należy także nauczanie ludu 
i przewodniczenie mu na drodze zbawienia.

W iem y w praw dzie, że zbyt daleko idące 
wym agania despotyzmu same się znoszą, 
przez to w łaśnie, iż zbyt wiele żądają i to 
rzeczy przeciwnych naturze i sum ieniu; nie- 
zawadziłoby jednak, ażeby troskliw y biskup 
czuw ając nad sw oją djecezją, ustawicznie 
przypom inał kapłanom przez samego Boga 
naznaczone im obowiązki, co też zapewne 
czyni.

Bierność zachęcać zwykła satarapów  de
spotyzmu do nadużyć!

*
*  *

Lw ow ski korespondent Kurjera Poznań
skiego donosi: i  W ielce ważny indult otrzy
mał (w Czerwcu r. b .) od Ojca św iętego 
prow incjał zakonu Bernardynów  we Lw o
wie. Oto na wniosek sekretarza Kongregacji 
de propaganda fide wolno będzie przez dwa 
lata przyjm ować.do zakonu tego Rusinów 
unitów z Galicji. W  klasztorze będą się oni 
stosowali od dnia w stąpienia do przepisów 
łacińskich — dopóki Stolica św ięta inaczej 
nie postanowi, nie m ają się atoli przez to 
uważać za łacinników. Skoro się dostateczna 
1 czba Rusinów w tym zakonie zbierze, na
tenczas utworzy dla nich Stolica św ięta oso
bny klasztor, w  którym  znowu do obrządku 
swego powrócą i stosować się do niego 
będą. Będzie to więc niejako pierw szy za
wiązek gałęzi ruskiej zakonu 0 0 .  B ernar
dynów. W ażnym  je s t ten indult w ypadkiem , 
gdyż dotychczas w myśl konkordji z roku 
1863/64 przyjmowanie Unitów do zakonów 
łacińskich wielce było utrudnione. Dzieło 
Unii niezawodnie bardzo wiele na tem 
zyska. »

Dzisiaj, gdy agenci carscy pomiędzy R u
sinami publicznie za panowaniem  Moskwy 
przem aw iają i bez żadnej obawy prowadzą 
dzieło podkopywania Unii, rozumnie zrobił 
Papież, że zniósł niektóre przeszkody jak ie  
konkordje utworzyły pomiędzy łacinnikami 
a unitam i, niedopuszczając do zupełnego ich 
zbliżenia i zbratania. Unia podkopywana 
ustaw icznie przez setki płatnych ajentów , 
potrzebuje pomocy i podpory, jakie znaleźć 
może w  powiększonej gorliw ości swoich 
zakonników. W  tym to celu chce Papież 
utworzyć nowy zakon Bernardynów  ru siń - 
skich! Ta jest myśl indultu !

*

*  *

Dzienniki w arszaw skie donoszą, że liczba 
lekarzy kobiet w W arszaw ie z początkiem 
przyszłego roku powiększy się do pięciu. 
Obecnie są dopiero dw ie Polki-lekarki m a
jące  praw o praktykow ania w W arszaw ie. 
P rassa  w arszaw ska bardzo życzliwe za j
muje stanowisko w  obec doktorów-kobiet,

przyznając nie bez słuszności, iż w  choro
bach kobiet i dzieci pomoc lekarza-kobiety 
często byw a skuteczniejszą niż m ęzka.

*

*  *

W  PAMIĘTNIKU 
P. MARJI BARTUŚ (1).

W  pieśni twej czuje naród cześć dla Św iętej 
Gdy nad je j grobem kornie pochylona,
W  nadzieje z boskiej czystości poczętej 
Czekasz z m odlitwą kiedy w stanie O na ...

Bo w piersi twojej płonie ogień w iary — 
Pieśnią nawracasz zabłąkane zgraje, 
Trapiące myśli odganiasz i mary 
I płyniesz kędy przyszłość jasna  w staje!

Za tobą czystych dusz roje w pochodzie,
Bo w ierzaj, naród który cierpiał tyle, 
Świadomy c e lu ! choć głodny i w  chłodzie, 
Jasnej przyszłości szuka w własnej sile.

Twoje więc, uczuć kapłanko gorliw a 
Czyste pragnienia, cały naród s ła w i.. .
1 przyjdzie chwila kiedy Polska żywa,
W  narodzie córę sw ą pobłogosław i 1 

Dnia 16/8 1884. J .  H . R y c h t e r .

BIBLIOGRAFICZNE 1 A B Q 1 S C I
— W  W arszaw ie nakładem  księgarni 

G. Centnerszw era, ulica M arszałkowska Nr. 
73, wyszła rozpraw a Herberta Spencera p. t. 
Fizjologia śmiechu, przełożona na język  pol
ski przez Jakóba Goldszmita.

Nazwisko autora angielskiego je s t rękoj
mią trafności spostrzeżeń o śmiechu, nazwi
sko zaś tłumacza polskiego daje nam pe
wność, iż te spostrzeżenia, wnioski i uw agi 
nie zostały w  przekładzie przeinaczone.

P an  Jakób Goldszmit należy do lepszych 
tłumaczy rozpraw  naukowych, zwłaszcza 
angielskich i niemieckich. W ydał już  cały 
szereg krótkich tego rodzaju m onogralii a 
każda z nich przełożoną została dobrą po l
szczyzną .

Dzięki mu za to poszanowanie cudnej 
mowy Śniadeckich, Mickiewiczów, Mochna
ckich i S łow ack ich!

— W  W arszaw ie wyszło z druku (1883) 
studjum  Aleksandra Rembowskiego pod ty tu 
łem : iJan Ostroróg i jego memorjał o napra
wie Rzeczypospolitej, w obec historji prawa  
i  nauki politycznej.

Jeszcze nieczytaliśmy tego dzieła. Nazwi
sko atoli autora, który jest głównym w spół
pracownikiem Gazety Polskiej, je s t ręko j
mią gruntow ności owego studjurn i zdro
wych w niem poglądów. Z niecierpliwością 
czekać będziemy na nadejście do Paryża 
dzieła o Ostrorogu.

— W  Poznaniu wyszły dw ie znakomite 
i bardzo ważne rozpraw y. / .  O stosunku 
dyfterji (błonicy) do kruppu  (dławca) i  o je j  
wyłącznie lokalnem leczeniu jednochlorkiem  
rtęd . I I . E tyjoloyia i leczenie choleryny nie
mowląt i dzieci, napisał Dr. Józef Koszutski. 
(Nakładem autora. Czcionkami drukarni 
Kurjera Poznańskiego. 1884).

U) Ceniona poetka naaza p. Marja Bartuś bawi 
obecnie we Lwowie, gdzie wydała świeżo-patrjotyczny 
Doemat p t. « Czarodziejska F u jarka  » dobrze przez 
Krytykę przyjęty. (P ra yp . red.).
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— Od le° Kwietnia i\ b. redakcję « Ga
zety Lubelskiej », pierwszego i jedynego po 
dziś dzień codziennego organu perjodycznego 
w Lublinie, objął p. Wincenty Dawid, za
służony pedagog, emeryt, autor znanej po
wszechnie * Grammatyki Polskiej i> i poeta. 
P. Dawid pełnić będzie obowiązki redaktora 
Gazety Lubelskiej zastępczo za złożonego 
niemocą właściciela i wydawcę jej, p. Leona 
Zaleskiego w ciągu lat dwóch. Zaznaczamy 
wiadomość tę na szpaltach naszego Kur jera 
z tego mianowicie, względu, że p. Dawid, 
b. wychowanie.c szkół Szczebrzeskich, a 
ostatnio nauczyciel gimnazjum i b. Liceum 
Lybelskiego, jest znanym z dziejów lat po-

Krzednich pracownikiem. Jeszcze za czasów 
likołaja Is° miłość swą ku ojczyźnie odpła

cił zesłaniem w charakterze prostego żoł
nierza na Kaukaz, gdzie przez lat dziewięć 
wojował, cierpiąc mężnie, wytrwale i z go
dnością przykrości wygnania wojskowego. 
Jako żołnierz, Dawid na Kaukazie jeszcze, 
wyśpiewał jeden z pięknych a powszechnie 
znanych swych utworów poetycznych, któ
remu dał tytuł: « Tehe, czyli zburzenie aułu 
Dubby ». To też nie dziw, że pod sterem 
tak dzielnego szermierza Gazeta Lubelska 
odpowiada swemu zadaniu i byłaby jeszcze 
lepsza gdyby nie « rysia * czujność cenzury 
lubelskiej, która wszelki pogląd zdrowy i 
zgodny z interesem kraju stara się odsunąć. 
Bądź co bądź, pomimo trudnych nader wa
runków cenzuralnych, Gazeta Lubelska po
trafiła uczynić się zajmującą i pożyteczną 
dla swoich czytelników. Rzadko kiedy do
chodzi nas na em igracjijaki numer tej ga
zety, w każdym jednak znaleźliśmy wiado
mości ciekawe i pouczające.

*
*  *

Aforyzmy i Myśli.

I.
Ile westchnień do Boga — tyle myśli o 

prawdziwem szczęściu.
II.

Niejedna rzecz potępiona, ma w ogólnej 
prawdzie wszechświata swoje uzasadnienie.

III.
Stany — to konieczność w przetwarzaniu 

się ogólno ludzkich pojęć.
IV.

Złośliwość — to anormalny stan ludzkiej 
natury, dziś cechą fałszywych pojęć w ogóle.

V.
Codzień człowiek nowe popełnia głupstwa 

a gdy je  uznaje, doskonali się. W ieki ró
wnież podobne przechodzą fazy, bo dążą do 
celu doskonałości.

VI.
Świat czci wielkość, bo nienawidzi mono- 

tonności. —
VII.

W  melodji języka daje się poznać stopień 
intelligencji narodu. Język jest to jakby 
instrument na którym przegrywa mistrz 
postępu — gdzie mniej szlachetny materjał 
bywa zawsze przeszkodą w dobywaniu 
dźwięcznych tonów.

VIII.
Duma osobista ma uzasadnienie — gdy 

z uznaniem ogólnem równoważy przeświad
czenie własne.

IX.
Śmierć ma w sobie to miłe w wieczności — 

co sen umęczonego w chwili.
X.

Uznaję jedną tylko absolutną prawdę — 
uczucie matki.

J. H. R y c h t e r .  

« r » I O |. . .  —
NEKROLOG-JA

(Nadesłane). Zmarły na początku ubie
głego miesiąca Sierpnia Aleksander hrabia 
Szembek syn jenerała wojsk polskich, nale
żał do rzędu ludzi, którzy prawe i zacne 
postępowanie mają za dewizę i jedyny cel 
życia. Ukochawszy ojczyznę swoją bez gra
nic, dla niej to poświęcał się i wyrzekał 
wszelkich przyjemności, nie szukając zara
zem rozgłosu. Działalność jego rozpoczyna 
się od roku 1830, w którym jako siedemna
stoletni młodzieniec, na pierwszy odgłos 
trąbki bojowej, porzuca ławę szkolną i bieży 
na pomoc Ojczyźnie, aby ulżyć jej jarzma 
narzuconego przez dzikich sąsiadów. W 1848 
roku jako kapitan piechoty walczy prze
ciwko Germanom, odznaczającym się podo- 
bnąż zaborczością, jak ich dalecy sąsiedzi 
ze W schodu.

Rok zaś 1863 w czynnej jego działalności 
również zajął nie małe miejsce. Na samym 
początku ruchu narodowego wysłał dwóch 
najstarszych synów w szeregi wojsk pow
stańczych, a sam zaś przygnieciony wie
kiem i trudami z roku 1830 i 1848 zmuszo
nym był pozostać zdała od działań wojen
nych. Lecz i na tern stanowisku niezaniedbał 
obowiązków dobrego syna Ojczyzny, a 
w jaki tylko sposób mógł dopomagał rodzin
nej ziemi, aby ją ujrzeć w blasku i maje
stacie chwały poprzedniej . Z bólem przy- 
ehodzi zaznaczyć, iż w owym tak kryty
cznym czasie dla Ojczyzny, zmarły ś. p. 
Aleksander hrabia Szembek należał tylko 
do jednostek zapału i poświęcenia. Nie 
zrażał się tem, lecz zarazem uczuwał nie
wdzięczność wielu, dla swej ukochanej 
matki Ojczyzny, którzy tak obojętnie na jej 
konanie spoglądali. Następnie zaś, gdy 
wszystkie zabiegi i działania zostały przer
wane, a tysiące ofiar patrjotyzmu zmuszone 
były opuścić swój kraj ojczysty, i tutaj on 
się nie wycofywał, jak wielu innych, dając 
każdemu gościnny przytułek i braterskie 
przyjęcie, Jenju to wiele ma do zawdzięcze
nia część emigracji, szukająca schronienia 
w jego progach, którą wspierał już to radą, 
już poniocą materjalną, wprowadzając na 
tor życia, aby w przyszłości nie stać się cię
żarem dla kraju. To też niezem nieposzla
kowana prawość charakteru, szczerość, 
otwartość w postępowaniu jednały mu 
ogólne zaufanie i prawdziwe u wszystkich 
poszanowanie.

Po za wspomnionemi wyżej obowiązkami 
publicznemi, które pełnił sumiennie, nie 
mięsźał się do sporów rozdzierających osta- 
tniemi czasy społeczeństwo wielkopolskie, 
do żadnego nie należał obozu, do żadnej 
koterji. W aśń domową uważał za zgubną, 
a walkę tak zwanych stronnictw za jałową. 
Przekonań na wskroś demokratycznych, po
tępiał krzykactwo, jak hypokryzję, brzydził 
się zarówno blagą, jako samolubstwem, a 
jedynem jego hasłem było sumienne wypeł
nianie obowiązków; jedynem godłem dobro 
ogólne. Trzeźwo patrząc na świat i stosunki 
nasze, nie dał się łudzić mrzonkami, a po
siadając zarazem cywilną odwagę swych 
przekonań, pochlebstwo i wzajemna adora
cja, tak u nas zakorzenione, były dlań rze

czą wstrętną, z drugiej zaś strony oddawał 
hołd dobremu nawet u przeciwników. To 
też od przyjaciół i pokrewnych sobie du
chem serdecznie był kochany, na przeciwni
kach zaś wymuszał szocunek.

Choroba, której zaród od dość dawna nosił 
w sobie, rzuciła go na łoże boleści, na któ- 
rem zakończył żywot swój tak pożyteczny. 
Śmierć jego była ciosem nietylko dla ro
dziny, przyjaciół i znajomych, ale ciosem 
dla całego społeczeństwa. Żal po tej stracio 
był szczery i powszechny, a za dowód teg 
posłużył wspaniały pogrzeb w d. 7 Sierpnia 
roku bieżącego w którym cała okolica liczny 
udział przyjęła.

Zwłoki jego, tak drogie dla każdego ko
chającego swój kraj ojczysty, spoczęły 
w Siemianicach, powiecie Ostrzeszowskim, 
w grobie rodzinnym urządzonym pod ko
ściołem, którego fundatorem był sławny 
swego czasu jenerał wojsk polskich, spoczy
wający w Bogu, Paweł hrabia Szembek, 
ojciec zmarłego.

Niechaj mu lekką będzie ta ziemia, którą 
tak gorąco ukochał i dla której z takim za
pałem i pożytkiem pracował. Spokój duszy 
jego!

t
Dla braku miejsca dopiero dzisiaj poświę

cić możemy krótkie wspomnienie patrjocie 
pełnemu zasługi, znanemu wielu osobom 
na emigracji, Józefowi Jakubowiczowi zmar
łemu 20 Lipca 1883 r . w Krakowie, w po
wrocie do Lwowa z Gasteinu, gdzie kilka 
tygodni przepędził u wód na kuracji.

Józef Jakubowicz był mężem światłego 
umysłu, gorący patrjota i obywatel pełen 
zasług. Za czasów despotycznych rządów 
w Galicji i germanizacji, należał do liczby 
tych, co szerzyli w kraju zasady miłości 
Ojcyzny, zamiłowanie polskości,, wolności, 
oświaty i postępu. Rówieśnik i współtowa
rzysz Karola Szajnochy, Augusta Bielow- 
skiego i Leszka Borkowskiego, z którymi go 
ścisła łączyła przyjaźń, oddawał się od mło
dości literaturze i pracom patrjotycznym, za 
co. był ścigany i prześladowany przez rząd 
austrjacki. W  r . 1846 pojmany przez ban
dę urzędową napastników, szerzących w kra* 
ju  rzeź i przewrót społeczny, omal życiem 
pie przypłacił miłości kraju i odpokutował 
ją  długiem więzieniem. W  roku 1848 należał 
do ówczesnego ruchu narodowego, za co 
znowuż był prześladowany. W  r, 1863 był 
w organizacji narodowej naczelnikiem okrę
gowym i bardzo czynnie popierał powstanie 
przeciw Moskwie, udy nastała w Galicji era 
konstytucyjna był Jakubowicz marszałkiem 
powiatowym w Brzeżanach i przewodniczą
cym brzeżańskiego oddziału Towarzystwa 
gospodarskiego, tąlc długo, dopóki zniewo
lony chorobą żony i własną nie przeniósł się 
do Lwowa, sprzedawszy wzorowo zagospo
darowany majątek Kurzany pod Brzeża- 
nami.

Józef Jakubowicz odznaczał się humorem 
przypominającym Wincentego Pola. Obrazki 
charakterystyczne jego pióra i różne arty
kuły ulotne prozą i wierszem, umieszczane 
były po różnych pismach, mianowicie 
w Dzienniku literackim pod redakcją Szaj
nochy, w Rozmaitościach lwowskich i t. p

Mieszkając na wsi, oddany gospodarstwu, 
nie poprzestał jednocześnie zajmować się 
sprawami dobra publicznego. Gorliwem 
staraniem a w znacznej części własnym fun
duszem utworzył w Brzeżańach bursę dla 
ubogiej młodzieży, z której wyszło już wie
lu pożytecznych społeczeństwu ludzi w roz
maitych zawodach. Ożeniwszy się z hr. Ja
błonowską, pierwszego małżeństwa hr. Ka
linowską, należał do uorganizowania zawią-
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zanego przez nią dobroczynno-patrjotyczne- 
go stowarzyszenia pod nazwą K laudji. Do 
stowarzyszenia tego należały i należą tylko 
sam e kobiety, odznaczające się patrjotyzmera 
i charakterem . Z składek własnych udzie
lały w sparcie ubogim a prześladowanym  
przez rządy patrjotom , w spierały opuszczo
nych i sieroty, — jednem  słowem rozwinęły 
bordzo zbawienną czynność dobroczynno- 
norodową. . .

Do ostatniej chwili życia zajm ował się 
Józef Jakubowicz gorąco literaturą, sztuką 
i spraw am i publicznemi. Osiadłszy stale na 
dw a lata przed śm iercią we Lwowie, w stą
pił do Koła literackiego, zajął się wydaniem 
« Pamieitników generała Wybranowskiego » na 
dochód Bursy Brzeżańskiej i podniósł wiele 
projektów  literackich i wydawniczych, któ
rych śmierć doprowadzić mu do skutku nie 
pozwoliła. On to poparł projekt Dra Zuliń- 
skiego sprow adzenia m aterjałów  h isto ry 
cznych i rękopisów  dzieł Ludw ika N abie- 
laka, na w ydaw nictw o których we Lwowie 
zebrał składkę, sam do nie jznacznie przy- 
czyniwsz się przez sw oją ofiarność.

Ostatnyimi czasy powziął zamiar spisania 
sw ych pamiętników, śm ierć atoli stanęła na 
przeszkodzie, jeden  tylko ustęp z sw ego ży
cia, m ianowicie opis w ypadków  1846 roku 
zdołał Jakubow icz ukończyć. Cześć jego  
pamięci, cześć gdy nas tu ju ż  nie będzie, po 
w szystkie w ie k i!

Delegacya połączonych, pięciu Tow. polskich
w P aryżu , do obchodu 23-letniej rocznicy
H O R O D E LSK IE G O  z j a z d u .

W  dniu 10 Października 1861 roku pod
czas Horodelskiego Zjazdu ponowioną zo
stała Unia Litwy z Polską, a zaw arta Unia 
P olsk i i Litwy z Rusią, na (podstawie od
wiecznej zasady naszej : wolni z  wolnym i, 
rów ni z  ró w n y  ni.

W  ogłoszonym publicznie akcie w  obec 
stojących szeregów m oskiewskiego w ojska 
czy tam y: « że trzy pobratymcze narody łączą 
się do pracy w  celu w ydźwignlęcia wspólnej 
ojczyzny z dzisiejszego upadku, aż do uzy
skania zupełnej niepodległości. » — Ze 
w zgjędu na osnowę tego pisma, 10 Paź
dziernika je s t  nietylko historycznem  w spo
mnieniem, ale nadto służy za podstaw ę dla 
wiodących do wyzwolenia dalszych prac 
politycznych.

Delegacja przeto połączonych pięciu To
w arzystw  Polskich w  Paryżu, m ianowicie: 
a) Czytelni,’b) Filharm onicznego, c) P racu 
jących, d) Tech ników i Przem ysłow ców , e) 
Uczących s ię ; uw ażając dzień ten jak o jed en  
z najw ażniejszych św iąt narodowych, posta
nowiło uczcie go w sposób o ile można naj
uroczystszy.

Przedew szystkiein w edle ustalonego od 
w ieków  obyczaju w  Polsce, odprawionem  
będzie, w  dniu 10 Października r .  b . o 
godzinie 10-ej z rana, nabożeństwo w  koście
le  polskim de 1’Assomption.

Następnie o godzinie 8-ej w ieczorem  bę
dzie miało miejsce polityczno-artystyezne 
Ż ebran ie  przy ulicy Cadet, pod Nr. 16, w 
sali du Grana Orient de France, pod p rze
wodnictw em  zasłużonego pracownika na
rodowego pana SZW YKOW SKIEGO dok
tora.

Ze w zględu na ogólny bieg wypadków, 
dane dowody żywotności ze strony trzech 
połączonych narodów i niewzruszona ich 
w iara  w przyszłą niepodległość, nie będą 
bez znaczenia; nie w ątpim y przeto ani na

chwilę o licznem zebraniu Szanownych Ro- 
doków i Szanownych Rodaczek naszych.

Paryż, dnia 29  Września 1884 roku.
Z upoważnienia Delegacji pięciu T ow a

rzystw  Polskich w  Paryżu
Sekretarz 

K. W o jc ie c h o w s k i  
Bd St-Germ ain, 88.

P S .  — Zaproszenie na nabożeństwo rów 
nież ja k  na wieczorne zebranie dotyczy 
wszystkick Rodaków i Rodaczek naszych 
bez w yjątku, gdyby więc kto nieodebrał za
proszenia, to takowe albo zginęło na poczcie, 
albo też nie było wysłanem  z powodu nie
wiadomego adresu .

Przy w ejściu do sali na wieczorne zebra
nie rozdany będzie szczegółowy program .

Pokrycie wydatków zostawiamy patrjo - 
tycznej ofiarności przybyłych na zebranie 
osób.

Towarzystwo Filharmoniczne Polskie w Pa  
ryżu, ma zaszczyt zawiadomić Sz. P P . iż 
w  niedzielę, dnia 19-go Października 1884 
roku, o godzinie 8-ej w ieczorem  bez opó
źnienia, daje w  sali « Kriegelśteina », rue 
Charras, 4, Przedstawienie Amatorskie na 
dochód dotkniętych powodzią w Polsce.

Program  ogólny: 1) Prolog. 2) K roto- 
chwila w  dwóch aktach Michała Bałuckiego 
« Teatr A m atorski». 3) Muzyka.

Z u s z a n o w a n i e m  Z a rząd .

Biletów można n abyć: w  Księgarni Pol
skiej, 3, rue des Grands-Augustins-, w  Szkole 
Polskiej, 15, rue Larnande; u pana Ciesiel
skiego, 39, rue de Constantinople, i w  w ie
czór przedstawienia przy Kassie.

Cena biletów: iO fr., 5 f r . ,  3 fr. i 1 fr. 50.
Naddatki przyjm uje się z w dzięcznością.
P rogram  szczegółowy rozdawany będzie 

przy w ejściu do sali.

Towarzystwo Robotników Polskich w Lon
dynie, obchodząc pierw szą rocznicę swego 
założenia w dniu 4 Października 1884 roku, 
w  sobotę, przy ulicy 51, M ansellS tr. Aldgate, 
London, E., w lokalu The Clarendon H all, 
late Zetland Hall, wszystkich rodaków i zna
jom ych najuprzejm iej zaprasza.

Początek o godzinie 7-ej wieczorem .
Program : Zagajenie uroczystości przez 

przewodniczącego. Odczytanie telegram ów  
i korespondencji. Przem ów ienie od Tow a
rzystw a Robotników Polskich w Londynie 
do zebranych. Mowy delegatów . Spraw o
zdanie sekretarza, kassjera i bibliotekarza 
z czynności całorocznej. — Tańce śpiew y i 
deklam acje.

W szelkie telegram y i korespondencje 
uprasza się przesyłać pod ad resem : « Polish 
Society », 115, Lucas Street, Commercial 
Road, London E ., najpóźniej do dnia 2 Paź
dziernika r. b.

NA PODTRZYMYWANIE W YDA W NIC TW A
Kurjera Polskiego w  Paryżu

W an ert  F r. 7 >
S . T ................................................  — 2 »
Śliw iński.......................................  — 3 »
K raw czyński................................  — 2 »

- W yszła z druku i je s t do nabycia w  d ru 
karni A. Reiffa w  Paryżu Księga Wspomnień 
Alfreda Młockiego wydana przez Agatona 
Gillera i P iotra Z  brożka. Dzieło to ozdobio
ne portretem  Młockiego, zaw iera oprócz
pism jego  pośm iertnych obszerny życiorys 
autora nap:sany przez A. Gillera.

PRAWDZIWE PIGUŁKI MORISOM
P . A R T H A U D  M O ULIN

Najlepsze ze środków czyszczących 
i przeczyszczających krew  we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzutach skór
nych i zepsuciu krwi.

Skład główny w  Paryżu u p. Arthaud 
Moulin aptekarza, 30, r. Louis le Grand.

LE G O A L T A R  SAPONINĘ L E  B E U F
zaleca się jako oczyszczający, an ty- 
miazmatyczny, gojący rany. Jest przy
ję ty  do użycia w  Szpitalach Paryzkich  
i w Szpitali Marynarki Wojennej. 

D o w o d y  n iezb ite  j e g o  za le t .  
Używany w  kompresach, obm yw a- 

niach, w strzykiw aniach, gargaryzm ach, 
jego skuteczność je s t uderzającą w  na
stępujących w ypadkach : przeciw A n -  
thraxowi, Gangrenie, Ranom, B iałym  
upławom, Anginie, Łupieżowi, Zapale
niu dziąseł, etc., etc.

Używany do płukania ust stanowi 
bezwątpienia najlepszy, najzdrowszy i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 
użycia środków.

CENA F L A K 0M 12 F R .  za 6  FLAKONÓW 10  F R .
DLA UNIKNIENIA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW

Żądać wyraźnie Coaltar Le B e u f
SKŁADY W E  W SZYSTK IC H  GŁÓWNYCH  

APTEKACH.

L. RYLSKI t C", BAYONNE
Właściciel plantacji herbaty w  Assamie 

DOM IMPORTAGYJNY HERBAT INDYJSKICH I CHIŃSKICH.

Rozsyła na całą Francję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, za na- 
deslantem należnej summy przekazem pocztowym (mandat de poste), pudełka zawie- 
rające c zy stej w a g i 4 kilogramy Herbaty mieszanej w najlepszych gatunkach.

PUDEŁKO HERBATY
H E R B A T Y  CHIŃSKIE  

M ó la n g e n . 1 M acao  . . . . . .  tr.  30
n. 2 C an to n   ........................  3“
n . 3 S h a n g h a i ........................  40

)] CENY ZA
(r t  H E R B A T Y  A SSAM SK IE
U* M ix ed  A ssa m  z a  p u d e łk o . . . . fr. 33 
W  D a rjil in g  su r f ln  . . . . . . . . .  39

S erai e x tr a  M ś lan g e  de F o o c h o o  e x tr a  c h o is i.  . . . fr. 50 /.a pudelkn.

V) y O dsiew ki od herbat (jeżeli n ie  brakuje) fr. 2k za pudełko.

Le proprietaire-gerant : A .  R E H F .

Paryż. — D rukara ia  polska A. R eu ta , 9, place dn College de F rance


